
Przyjaciel Ludu.
Ko k  czAvar tv . Mn, 50. L e s z n o ,  dnia 16. Czerwca 1838.
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W id ok  rynku miasta Żółkwi.

Ż ó ł k i e w ,  o pól-czw artej mili północno- 
wschodnie od Lwowa, na gościńcu do królestwa 
polskiego prowadzącym, rozłożona jest na dolinie, 
którą rzeczka Świnia skrapia, od zachodu od­
graniczona pasmem lesistych wzgórz. M ieszkań­
ców, oprócz załogi, liczy dziś 4000, po większej 
części żydów , prowadzących handel zbozem i 
innemi płodami natury. Urząd obwodowy ma 
swoje siedzibę w  pięknym zamku, zbudowanym 
w  17. w ieku przez hetm. S tanisław a Żółkiew ­
skiego, gdzie w nuk jego Jan III. często prze­
m ieszkiwał. Klasztor 0 0 .  Franciszkanów i 
Bazylianów, godne uw ag i: kościół X X . Domi­
nikanów na pam iątkę śmierci Marka Sobieskiego, 
brata króla Jana, w  Wyprawie przeciw Tatarom 
poległego, przez matkę wystawiony. Zbudowany 
w szlachetnym stylu kościół farny, wiele ważnycli 
zaw iera pamiątek. W chodząc wielkiemi drzw ia­
mi, spostrzega się po obu stronach kaplice, w nich 
widać obrazy w naturalnej postaci. Na przeciw 
wschodu wielki o łtarz; po obudwóch stronach 
onegoż umieszczone pomniki Ż ółkiew skich: po 
praw ej bohater z pod Cecory, po lewej innych 
dwóch znakomitych mężów tegoż domu, z mar­
muru ; mężczyźni w zbroi, kobiety w  dawnych 
ubiorach. Napisy już nieznaczne. Dawniejszy, 
na pomniku Żółkiewskiego, kazał król Jan za­
trzeć, a natomiast inny położyć: „Exoriare ali- 
quis nostris ex ossibus ultor.“

Nieco więcej ku przodow i są pomniki X . Jakuba 
Sobieskiego i wojew .Danielowicza, dziada Jana III. 
po matce: w  połowie nadwerężone. Tu umie­
szczone są tak ie  2 w ielkie historyczne obrazy.

1. Żawieszony wprost nad pomnikiem 
Żółkowskiego, wystawia bitwę pod Kluzynem 
dn. 8. Lipca 1610. U góry unoszący się aniół 
trzym a napis: „dextera Domini fecit virtutem.“  
Jest to chwila, w której oba wojska stanęły 
w  szyku bojowym. Z  obu stron podzielone woj­
sko na male hufce, które we 4 i 5 szeregach 

. stoją w niejakim od siebie oddaleniu. Rozmai­
tość narodów' rozpoznać z chorągwi i ubiorów’. 
Zupełnie na widni jest oddział piechoty za ro­
gatką, na której pierw szy szereg piechoty klęcząc 
opiera broń swroję. Przeciwko tym naciera jazda 
polska, zaczynając bitwę. Po lewej stronie obrazu 
obóz palisadami otoczony, namioty rozmaitego 
koloru : po tej samej stronie tabór wozów, któ­
rych budowa podobna do teraźniejszych procho­
wych ; tak są w koło postaw iane, że jednego 
dyszel podchodzi pod wóz przeciwległy. W  po­
śród tej twierdzy wozowej jest k ilka namiotów 
okazałych. Tu i ówdzie okazują się małe chatki 
i zagrody, z tych niektóre po praw ej stronie 
płoną wr ogniu. W szystko zaś ma las W’ głębi. 
— Jakkolw iek obraz ten szacownym jest pod 
względem historycznym, bo w ystaw ia ówczesny 
szyk bojowy, obronę, okopy, użycie broni, ubiory; 
wszakże, chociażby nie tak  ciemnego by ł koloru,

nie może być uważany za dzieło mistrzowskie. 
F igury praw ie wszystkie jednakow ej są w iel­
kości: te, co są na przodzie, nie mają w iecej 
nad stopę, i żadna z nich nie jest szczególniej 
wydatną, by w’ niej wodza rozpoznać można. 
Koloryt za jednostajny, oprócz namiotów i wozów', 
które czerwono, niebiesko i biało są oznaczone. 
Cały obraz nie najlepiej zachowany, ma rysy i 
dziury na stopę długie, z tego powodu może 
głównej niedostaje figury.

2. Obraz naprzeciw pierwszego będący, przed­
staw ia bitwę pod Chocimem r. 1673. U góry 
unosi się geniusz trzymający napis: „ D e x te r a  
D o m in i  p e r c u s s i t  in im ic u m .“  Chwila ta  
jest w ziętą, gdy na obóz nieprzyjacielski ze 
wszech stron uderzono. Po drugiej stronie Dnie­
stru wddać obóz w’ kształcie półmiesiąca, oko­
pany tak, że jedne stronę zasłania rzeka. Turcy 
uciekają; wielu ginie w rzece. Polacy napa­
dają ze wszech stron : wszystko to w głębi dobrze 
w’ystaw ione, z należy tern zachowaniem per­
spektywy. Na jaśn i ukazuje się wódz, w' wiel­
kości naturalnej, okryty zbroja, po której aż do 
boków’ spada skóra tygrysia : koń pod nim gnia- 
dy spina s ię ; płaszcz czerwony unosi się 
w' powietrzu. Jak  w ielki by ł upał dnia onego, 
świadczy to wódz z odkrytą głową. —  Koloryt 
obrazu żywy, bohater roztropnie na widni po­
łożony. N iestety! mistrzow skie to dzieło naj­
więcej ze wszystkich uszkodzone; po lewej stro­
nie jest przerw a do 6 stóp kwadratowych i wiele, 
innych rysów znacznych.

W  kaplicy po lew ej stronie jest trzeci obraz, 
odsiecz W iednia z r. 1683 w ystawiający. T a 
chwila w łaśnie tu jest główną, gdy zwycięstwo 
zaczęło sprzyjać, a Turcy uciekają. U góry 
trzyma aniół w’ jednej ręce nad głow ą króla 
palmę zwycięstwa, w drugiej nap is: „N e quando 
dicant gentes, nbi est Deus eorum.“  —  W  głębi 
po lewej, miasto okryte dymem i płomieniami, 
zaledwie tylko rozpoznać się dające po kopułach 
kościelnych i wieży Ś. Szczepana. W środku 
obszerny obóz turecki, bez okopów’ zewnętrznych, 
świadczący o dumie pohańców. Namiot szkar­
łatny wezyra, śklni się złotogłowiem i rozmaita 
tkaniną. —  Z praw ej strony zbliża się król) 
w  wielkości naturalnej, na czele swych walecz­
nych hufców, którzy od góry Kalemberg postę­
pują, mając długie piki z narodow emi proporcami. 
K ról w’ zbroi pozłacanej, głow ę okryw a hełm 
srebrny, na którym orzeł z rozpostartemi skrzy­
dłami. Siedzi na dzielnym koniu bułanym, pod 
którego nogami wije się T urek w niebieskim 
ubiorze. Z a królem postępuje rycerz z długa 
piką, na końcu której przymocowane są pióra i 
2 skrzydła, znak objawiający przytomność wodza. 
K ról, trzymając buław ę, daje znak do a ttak u ; 
przed nim uciera się już  kilka chorągwi, między 
któremi odznacza się dwóch zbrojnych z jazdy : 
z tyci: jeden z wyciągniętemi rękami pędzi prze­
ciw' dowódzcy Spahów, drugi' z piką w’ ręku
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goni innego. Turcy pierzchają na lewo. Aby 
bogactwo i miękkość wodzów tureckich wystawić, 
bardzo roztropnie umieścił autor na tejże lewej 
stronie siedzącą na pięknym wielbłądzie wezyra 
faworytę, którą Janczary starają się uprowadzić.

Obraz ten najlepiej zachowany, prawie nie­
znaczne ma rysy. Z resztą jak  jest ważnym 
we względzie historycznym, tak równie zasługuje 
na imię mistrzowskiego dzieła. Wyraz suro­
wości i godności na obliczu króla, boleść i usiło­
wania Turka pod nogami jego konia, zasługują 
na uwagę. Ton obrazu jest ponury, koloryt 
zielorikowaty. *)

W  kaplicy po prawej stronie w'ystawia czwarty 
obraz.bitw ę pod Ostryhomiem (Gran.) d. 9. Paźdź. 
w  4 tygodnie po bitwie pod Wiedniem. Krwa­
wa bitw a; po drugiej stronie Dunaju widać 
miasto Ostryhom, z zamkiem na wysokiej skale, 
z tej strony są Parkany. Most, po którym się 
Turcy ocalić usiłują,w połowie zburzony; wszystkie 
ich usiłow ania zmierzają do tego, aby się dostać na 
brzeg przeciwległy. Król w naturalnej postaci 
przodkuje swoim: zbroja wyzłacana okrywa pierś 
jego; a głowę hełm srebrny z orłem, jak  na 
poprzedzającym obrazie; oprócz tego ma wstęgę 
błękitną orderową. Obok króla xiąże Jakób', 
podówczas dopiero 16 lat mający, w zupełnej 
zbroi, odbiera rozkazy ojca. Po prawej stronie 
widać polskich puszkarzy, którzy dla okazania 
dnia tego potrzeby, z wielką szybkością ogromne 
działa nabijają. — Obraz ten tej samej wiel­
kości, co i poprzedzający. Obadwa zrobione do­
kładnie według obszerności ścian, na których 
zawieszone, obadw'a przez tego samego mistrza, 
Attamonte. Ostatni nie ma jednak potrzebnego 
światła, ołtarz zasłania okno po prawej, i z tego 
powodu obraz ponurego tonu. U góry pięknie 
oddany anioł korzystnie się wydaje, trzymając 
w jednej palmę nad głową bohatera, w  drugiej , 
zaś ten napis: „Flavit spiritus tiius, et submersi 
sunt quasi plumbum in aquis vehementibus.**

Z góry H a r a j ,  na której niegdyś stał pała­
cyk, gdzie król Jan wypoczywał często po trudach 
polow ania, masz czarujący widok zachwycających 
okolic. Ujrzawszy krajobraz ten Sobieski, miał 
zawołać: ha! raj! i ztąd nazwę góry wyprowa­
dzają. Dwa stoletnie modrzewy i kasztany, 
równie jak stare drzewa owocowe, przypominają, 
że na górze Haraj była niegdyś wr wysokim 
stopniu kultura.

*) O b raz  ten  je s t  dz ie łem  M arcina  A ttam o n te , czy li 
A lta m o n te , N cap o litań czy b a  ; uczy ł on się m ala rstw a  
w  R zym ie  : je d e n  z k a rd y n a łó w  p o sła ł go r .  1680 do
W arsz aw y , g d z ie  3 la ta  zo s taw a ł, m alu jąc  po  w iększej 
częśc i d la  k ró la  J a n a  i d la  h e tm . S t. Ja b ło n o w sk ieg o . 
O s ia d ł p o te m  w  W ie d n iu  i dz ie łam i swrem i u s ta lił  
s ła w ę . , W s k r z e s z e n i e  Ł a z a r z a ,  o b raz  je g o  w  k o ­
śc ie le  S . K aro la  B orom , do ty ch czas zn aw có w  z a jm u je . 
•J- 1745, w  88 ro k u  życia .

Klejnoty, znajdujące s ię  we Francy i 
po Jariie K azim ierzu.

(Z  d z ie l fran c u zk icb .)

Nie tajno wcale, *) że nasz Jan Kazimierz, z kró­
lewicza został jezuitą, z jezuity kardynałem, 
* i i i  3 “ rólem i mężem swojej bratowy, 
a z króla opatem i podobno mężem Klaudyny 
M!S.no.‘» wdowy po margrabi de 1’Hopital. Dzi­
wili się i dziwią tak częstej zmianie stanu i losu 
człowieka; ale tak jest w samej rzeczy, a wąt­
pliwości, jakie zachodzić mogły, zawsze stolica 
rzymska usuwała. Dzieje opactwa ś. Germana
" n  atVo „‘ak| .wz," iankuJą o królu opacie: 
„Dnia 12. Października 1668., Henryk Bourbon, 
opat s. Germana, postanowiwszy ożenić się zxie- 
zną Sully, ustąpił opactwa na rzecz Jana' Kazi­
mierza, który się był udał do Francyi po zło­
żeniu korony polskiej. Otrzymał na to bulle 
z Rzymu 8. Marca 1669., a wziął w posiadani! 
opactwo 23. Maja przez x. Daniela od ś. Mar­
cina, opata de la Chaise-Dieu, którego zrobił 
swoim prokuratorem. D. 24 Listop., tegoż roku, 
król polski pierwszy raz przybył do kościoła 
opactwa, który wysłano cały kobiercami; tron 
opacki bogato był także ozdobiony, również 
wielki ołtarz, przed którym umieszczono pulpit 
pokryty bogatą oponą axamitna, złotem i srebrem 
wyszywaną. Król nadszedł o godzinie 10. z rana 
w powszednim stroju, z łańcuchem orderu zło­
tego runa, w towarzystwie wielu panów polskich 
i dworzan. Całe zgromadzenie w kapach, po­
witało go “ drzwi kościelnych przy odgłosie 
dzwonów. Wielki przeor miał do niego mowe, 
po której odśpiewano Te Deum; król wprowa­
dzony do sauctuarium, słuchał summy, a po 
nabożeństwie odprowadzono go bramą najbliższa 
do pałacu opackiego.4* **)

O rządzie tego króla opata, a nawet o jego 
czynach klasztornych, nic się w dziejach klasztoru 
s. Germana doczytać nie można; nie musiały 
być zatem nader świetne. Nie wiadomo nawet, 
jaki to był opat, czy świecki, czy zakonny (com- 
mendatarius an claustralis?,; czy wykonał śluby 
zakonne, czy nie? Pudobniejsza, że nie był 
zakonnikiem, ale pobierał dochody opackie, jak 
się to często i w Polsce zdarzało. Rabutin i 
inni pisarze francuzcy twierdzą, iż Jan Kazimierz 
przybywszy do Francyi z pięknemi brylantami, 
zwrócił na siebie oczy dam tamtejszych; i doznał 
od nich wiele grzeczności, .tak, iż go posądzano, 
że się chce znown ożenić z Anną, wdowa po 
Edwardzie, wojewodzie reńskim, a siostra zmar­
łej żony jego Maryi Ludwiki. Są do tego wiel­
kie pozory w pomienionem dziele Dom Bouiłlarda, 
pod r. 1674, mianowicie: „Kościół nasz wzbu-

") O b . P .  L .  R o k  I I .  T om  2 . N re  39.
" )  H is to ire  de 1’abbay e  R oy a le  de S t. G erm ain  des 

P re u x  jp ar D om  Ja c q u e s  U o u illa rd  R e lie iess B en ed ic tin  
de  la  C ong reg a tio n  dc  S . M aur. a  P a r is  1724. fol
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gacony został znakomitemi relikwiami, które Anna 
z Gonzagów i Kliwii, xiężniczka mantuańska i 
monferracka, wdowa po Edwardzie bawarskim, 
xieciu wojewodzie reńskim, testamentem swoim 
z d. 8. Czerwca 1683 zapisała w tych słowach; 
„Oddaję OO. Benedyktynom opactwa ś. Germana 
des Pres gwóźdź Zbawiciela, ze wszystkiemi do­
wodami na prawdziwość jego i z pozwoleniem 
czczenia go. Oddaję także krzyż mój brylantowy, 
z cząstkę krzyża ś., za którą ręczę, że ją wi­
działam w płomieniach, a nie spaliła się. Krzyż 
ten jest podwójny, tak, jak jerozolimski, a na 
nim równie krzyż podwójny złoty z głoskami 
greckiemi, nań wyrytemi. Prócz tego, daję opac­
twu ś. Germana relikwie ś.. Kazimierza, ś. Sta­
nisława, ś. Placyda, pochodzące z Polski, a zam­
knięte w pudełkach srebrnych/4

W szystkie te relikwie i listy wierzytelne, 
dowodzące ich prawdziwości, roztrząsane były 
roku 1673 przez JX . Benjamina, opata paryskiego, 
wyznaczonego na to od JX . de Harlay, arcybi­
skupa paryskiego. Co godne zastanowienia 
w krzyżu Wyż namienionym, to napis grecki, 
w dwóch wierszach jambicznych, z których je­
den i połowa drugiego umieszczone w linii pro­
stej, a druga połowa na poprzek większego 
krzyża. Na mniejszem bowiem ramieniu jego 
po jednej stronie jest JC. t. j. Jezus, a po dru­
giej XC. t. j .  Chrystus. Imię Manuela Kcmmnena 
ces. konstantynopclitańskiego, na nim wyrażone, do­
wodzi widocznie, że ten krzyż od niego pochodzi. 
Twierdzą niektórzy, iż darowany jednemu z kró­
lów polskich, troskliwie był chowany w skarbcu. 
Umieszczony tu kształt jego, dla zaspokojenia 
ciekawości czytelnika; łatw o z postaci pisma 
o starożytności napisu przekonać się można: 

„K rzyż ten ma 8 cali wysokości, bez pod­
stawka srebrnego wyzłacanego tej samej wyso-
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kości, a nasadzanego brylantami. Ma 2 ramiona 
w nich drzewo prawdziwego krzyża ś., cały jest 
obwiedziony dyamenlami i ametystami. Xiężna 
wojewodzina, dostała go w podarunku od Jana 
Kazimierza, który go sobie w ziął z koronnego 
skarbu i wywiózł do Francyi. Gwóźdź, którym 
Pan Jezus przybitym był na krzyżu, wyszedł 
także ze skarbcu korony polskiej, a król Jan 
K azinierz obdarzył nim xięinę. Król Michał 
upominał się o niego, jako o relikwie do korony
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Sao Sgo
F tor/fX T tos.

J S a siim irza .

K l e j n  o t y  p o  J .  K a z i m i e r z u  w e  F ra n c y i.

należące, a n aw e t ofiarow ał je j dać znaczny 
w y k u p ; ale w ojew odzina w ięcej sobie krzyż len 
ceniła, jak  w szystkie bogactwa św iata, i w zgar­
dziła  bez nam ysłu korzyściam i doczesnemi, dla 
zatrzym ania tak  drogiego skarbu. K osteczki ś. 
S tan isław a, ś. K azim ierza, ś. F loryana i Placyda, 
także w yszły  od króla Jana K azim ierza. Na 
odw rotnej stronie relikw iarzyka , w yry ta jest t a r ­
cza herbow a, a w koło  niej nap is: „A ndreas L ip- 
sius, Episcopus cracoviensis.14 Oprócz tego darow ał 
Jan  K azim ierz opactw u ś. Germana także nastę­
pujące kosztow ności:

1 . O braz N. Panny, m alow any na blasze 
srebrnej, naciągniętej na drzewo. Na tym obra­
zie umieszczone są te słow a greckie w  skróceniu: 
iWjjLł/ę Sion h \ooDs A'oiotou. Zrobiony był w Smo­
leńsku na Rusi.

2. 2  korony sreb rn e , pozłacane , zupełnie 
sobie podobne, których używ ał Jan  K azim ierz, 
jako król polski i w . x . litew ski.

3 . Ś w iat złocisty z krzyżem w  górze, od 
tegoż króla używ any.

4 . 2  berła takież, do użytku tegoż króla.

K r o n i k a  l i t e r a c k a .

Żywoty świętych pańskich, męczenników 
i ojców kościoła.

Tom I. W  W arszaw ie 1836. w  drukarni J . G liicksbcrga.

Nie dawno jeszcze, ca łe  u nas piśmienictwo 
religijne zostaw ało ja k b y  na w ygnaniu, k ry ło  
się gdzieś po kątach , zdaleka po za wielkim  św ia­
tem literackim . S łychać w praw dzie by ło , że 
w  Częstochowie, Poczajowie, Sokalu i innych 
miastach i m iasteczkach, dokąd lud udaje się na 
odpusty, także u xx. M issyonarzy, w ychodziły  
od czasu do czasu jakieś nabożne k s ią żk i; ale 
z pow ażniejszych literatów  żaden się o to ani 
spy ta ł, żaden o tern nie pomyślał. Dzisiaj, zmie­
niły  się czasy. D zisiaj, kiedy ów nasz rozum, 
przedtem  tak pyszny i zuchw ały , zaczął się le ­
piej na sobie poznaw ać, i w yraźnie robić sie też 
skrom niejszym ; kiedy i gdzieindziej co zdrowsze 
g łow y i co czystsze serca obracają sie coraz 
częściej po praw dę i ratunek dokośc io ła ; a książki 
o rzeczach duchow nych, nabożnych, przestaw szy 
być pod w yw ołaniem , doznają ow'szem pewnej 
łask i i w zględów  od samego naw et P aryża, tego 
głównego cyw ilizątora i doktora całej Europy : 
pozw olą czytelnicy P rzyjaciela L udu (przebaczy-
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Wszy mi ten zadługi w stęp), ze ich tu zabaw ię 
na moment żywotam i św iętych.

M ieszkając bardzo daleko od W arszaw y , te ­
raz  dopiero dostałem  tom pierw śzy tego dzieła . 
Żacznę od pochw ały .

G łów na i w ielka księgi tej zaleta, je s t w stylu. 
N ie mogę zaś autora bardziej co do tego pochw a­
lić , jak  przyznając mu, ze się doskonale w czytał 
i w łożył w  S kargę. D zięki tej nieoszacowanej 
znajom ości! w yszedł p raw ie zupełnie z zaraźli­
wego i zgniłego pow ietrza, now otnych naszych 
stylistów , i na w ielu miejscach odetchnął całemi 
piersiam i, w zorow ą i czystą polszczyzną. W 'n ie -  
k tórych żyw otach pobrał żywcem frazesy i cale 
k aw a łk i ze S k arg i; już w ięc przez to samo da ł 
swoim kartom  zapach przedziw ny, od razu każ­
dego znaw cę uderzający, (dziw ię się tylko, że 
0 fej pożyczce nic nie n ad m ien ił): w szakże dru- 
gie napisał sam z taką popraw nością i prostotą, 
tak  w ybornie i po szczeropolsku, że je  możnaby 
p rzyznaw ać jeśli nie Skardze, tędy przynajm niej 
kom uś z jego  spółczesnych. Ż yw oty n. p. ś. 
H onorata, albo ś. Sew eryna, ( jeśli ich ty lko nie 
w y ją ł autor z jak iej daw nej księg i) odkryw ają 
w  nim wzorowego pisarza, pełnego sm aku, do­
skonale z naturą języka obeznanego, i pod tym 
w zględem  w yższego naw et nad swoj czas. Ż y­
w ot ś. Sew eryna tak  się zaczyna: „S ew eryn , na­
bożny sługa Boży, z rodziców zacnych urodzony, 
tak  w iele m iał nauki i św iątobliw ości, że od 
w szystkich godnym b y ł osądzony na przełożeń- 
stw o klasztoru ageaueńskiego, w  którym  ciało 
ś. M aurycyusza męczennika odpoczyw a. G orzała 
w  nim w ielka miłość Boża, z k tórej początek 
m iały cnoty inne, cierpliw ość, um artwienie, sk ru ­
szonego serca ustaw iczne do Boga podniesienie, 
rzeczy niebieskich rozm yślanie, którem  jednak 
tak  sie z panem i z sobą w ew nątrz zam kniony 
zabaw ia , że i starania o zbawienie drugich nic 
nie opuszczał. W  mowie łagodny , w  napom nie­
niu łaskaw y, w poradzie m ądry, chorych opatru­
jący , w szystkim  mity i pożyteczny.^ W  żyw o­
cie ś. H onorata, takie n. p . są k a w a łk i : „ W  tak 
w ysokich cnotach jeden nad drugiego chciał być 
pokorniejszy, i im wyżej zasługam i postępow ał, 
tern się w ięcej uniżał przed w szystkim i, z czego 
m iło ść 'm ia ł i w ielkie pow ażenie nietylko u do­
m ow ych i k rew nych , ale i u cudzych: bo im
się bardziej z darami Bożemi i cnotami (dw aj 
b racia) ta ili, tym więcej ich sław a po językach  
ludzkich  nosiła. * ) P ilno się o to sta ra ł, aby żaden 
smutnym nie b y ł i na służbie Bożej nie tęsknił, 
a  nazad się do św iata nie oglądał. Prędko po­
znaw ał co kogo dolegało, w łaśnie jak b y  w szy­
stkich myśli w swojem sercu nosił. *ł )  Chorych 
na pełnem miał oku, aby im na niczem nie scho­
dziło . Niechęci prędko się uśm ierzały i uspo­

•) J e ś l i  się  n ie  m y lę , j e s t  to  w y rażen ie  S karg i.

Z d a je  m i s ię , śe  i  to  w y rażen ie  ze S k a rg i;  
n ie  je s te m  jed n a li pew ny

kojenie przyw racało , a miłość Boga i  bliźniego 
serca napełniła i uw eseliła. K azania jego k ru­
szy ły  serca ludzkie i do żalu za grzechy i  po­
praw y pobudzały : pyszni, sk ładali pychę z serca, 
gniew liw i brzydzili się złością sw oją, nieczyści 
z nikczemności swojej pow staw ali, w utrapieniu 
tęskliw i z pociechą odchodzili. K w itn ą ł za jego 
czasów kościół C hrystusow y w  A reiacie i t. p .“

N ie odebrał w praw dzie autor mocy odczynie­
nia, że tak  powiem , cudów językow ych , jak  n .p .  
S karga, którego mowa jestto rószczka wiecznie 
kw itnąca i rodząca; nie liczy się przeto do tych 
pisarzy , co język  wzbogacać, krasić i coraz w iel- 
możyć m ogą: ale przez to samo, iż się o to ani 
kusi, dow iódł smaku i dojrzałości pisarskiej. 
K to bowiem j ą  ma, tę tw órczą moc, nie unosi 
je j , ani u ta i : przy lada zdarzeniu puszcza się 
óna z duszy i staje natychm iast w  słow ach ; lecz 
k to  nie m a, żadną je j pracą nie nadrobi, a sadze­
niem się odrażałby ty lko czytelnika, w szelką 
przyjemność w  oczach jego tracąc.

T rzeba jeszczeau to rachw alić  (w czem  dał także 
dowód sm aku, a może i starszych la t) , że po­
szedłszy całkiem  na ucznia pisarzy Zygm untow - 
skich , uczył się od nich nie pozoru, lecz rzeczy ; 
nie w yrazów , lecz samego ducha mowy polskiej; 
jednem  słow em , że potrafił ich nie przedrzeźniać, 
lecz naśladow ać. W  istocie nic łatw iejszego, 
ja k  porwać ze starych książek pew ną liczbę w y­
razów , i  niemi na praw o i na lew o szerm ować. 
To może zrobić lada kto, i na taką daw nych pi­
sarzy naukę, dość je s t godziny czasu. A le nau­
czyć się ich gruntow nie, jak się autor żyw otów  
nauczy ł: na to trzeba pracy, czasu i talentu. 
Jeśli w  czem okazał trochę przesady, to chyba 
w zagęstem używaniu staroświeckiego on, ona, ono.

Jednakow oż, niewiem , czy autor na niektó­
rych miejscach był sam mniej staranny, czy od­
byw ał, co jest podobniejsza, robotę sw oją, z kim 
drugim, a ten był mniej od niego w praw ny i 
biegły, czy też wreszcie położyć to tylko na 
k arb  textu, z którego tłum aczył: dość, że tu i 
ów dzie trafia się w tym pierwszym tomie na roz­
maite uchybienia, od jak ich  um iejętność autora 
ła tw oby by ła powinna ustrzedz.

Co mię szczególniej zastanaw ia i gorszy, to, 
że od ow ej słodkiej dawnego stylu prostoty, 
którą najbardziej podbił mię sobie, tak się nie­
kiedy daleko odstrzela, że już  nie do Skargi, 
a le zupełnie robi się podobnym do jego antypoda, 
chcę mówić do S tan isław a Potockiego, we wszy­
stkie się jego w ady ubierając, ja k o to : w czcze 
gadulstw o, w studenckie deklam atorstw o, w fał­
szyw ą senty mentalność i t. d ., albo płatając na 
oślep slow a i i i  i bez żadnego na ich znaczenie w zględu.

Niech n. p. sam auior raczy o sądzić : — „ C tl  
tej uroczystości, zależy na przypom nieniu nam 
powinności, ja k a  nas zobowiązuje do przyjm o­
wania z poszanowaniem w szelkich w yroków , 
z tego źródła praw dy (z  kościoła) w y p ły w ają ­
cych, do drżenia na odgłos onych piorunów,
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które w e w szystk ich  w iekach grom iły b łą l  i 
jego  zw olenników , w ed ług  słów  ś. Ireneusza, 
który pow agą tego kościoła śm iało ośw iadczał 
się zw a lczy ć 'w szy stk ich  łych , k tórych  próżna 
ch w a ła , albo zaślepienie, nęcą do szukania bo­
gactw , omamienia i k łam stw a gdzieindziej, niżeli 
na jego łon ie .“  (k . 145 .) „ L u b ił staw ać w ob­
ronie słabszych , a żaden w zgląd ludzki nie zd o ­
ła ł  go pow strzym ać, skoro szło o pomstę niewin­
ności, upadającej pod ciężarem okrucieństw a i 
ucisku ." (1 4 8 !) „D o  tych przestróg, łączy ła łzy 
i pieszczoty m atki, i na m yśl o odjezdzie syna, 
bohaterka chrześciańska m atką jedynie być 
u m ia ła ."  (2 3 6 .)  „P rzy jaźń  ich należy do liczby 
tak ich , które są zaszczytem ludzkości, cnoty i 
n a u k ."  (2 4 3 .)  ‘„Z najdow ali się na jego pogrze­
b ie , aby tem jaw niej okazać sw ą cześć dla niego 
i  żal, jakiego b y ł on przedm iotem ." (1 8 5 .)

Poco w  żyw otacli św iętych taka n. p. rom an­
sów ość, godna W ertera , albo W ale ry  i?  „ O !  kie­
dyż kap łan  św ięty podniesie glos ku chw ale 
pańskiej pod samotnemi sklepieniam i, gdzie dzi­
siaj nic cichości grobowej nie p rzeryw a, chyba 
kam ień, kiedy niekiedy ręką  czasu odryw any, 
k tó ra  powolnie dokouyw a tego, co w ściekłość 
ludzi zaczęła (2 4 0 ).“  „S koro  słońce zniknęło, 
gdy ju ż  milczenie nocy w zyw ało  do m odlitwy, 
w y m y k ał się z domu rodzicielskiego i  zm ierzał 
k ro k i sw o je 'k u  samotnym ruinom naw pół rozw a­
lonego kościoła, kędy sam tylko z Bogiem po­
g rąża ł się w rozm yślaniach (1 4 0 ).

Spotyka się czasem w yrazy i naw et cale fra­
zesy na nic nie potrzebne, co zaw sze j e a l  w ielką 
w a d a : n. p . :  „oczyszczenie mórz ze zbójców,
p o  ń i e m  g r a s s u j ą c y c h ;  (1 4 8 ) usiłow ał go 
w  czynności zaw sze utrzym yw ać, u s u w a j ą c  
o d  n i e g o  p r ó ż n o w a n i e  i l e n i s t w o  (1 4 9 ), 
ażeby nie rozdziera! ł o n a  kościoła (1 3 8 ) i t .  p ."

Gdzie niegdzie przebija się ton gazeciarski, 
w  dziele  św iętem  bardzo rażący. T ak  autor 
m ów i czasem o św iętym , lub św iętej pańskiej, 
ja k  paryzkie dzienniki mawiają o jak im  deputo 
w anym  z oppozycyi, albo jakim  modnym pro- 
fessorze Sorbony, n. p . :  postępow ał olbrzymim 
krokiem  w doskonałości, przy oklaskach powsze­
chnych obarczał się ogromem prac i t. p . (N . b. 
k to  się ogląda na oklaski, może w praw dzie być 
człow iekiem  sław nym , naw et wyższym  od wielu, 
ale  pew no nie ja k  w tenczas św iętym .)

Czasem też nie dotrzym uje precyzyi, mniej 
dając uw agi na istotne w yrazów  znaczenie; n. p. 
gniew  krzyw dam i zajuszony, cnoty w spierane 
blaskiem  cudów ; te oznaki szacunku ludzi nie 
zachw ia ły  je j  p o k o ry ; między miejscami, które 
w ylaniem  krw i napełn ili; aby w iara krw ią mę­
czenników utw ierdzona, nie s tyg ła , i t. p. Blask 
nie może nic w esprzeć, oznaka niemoże nic za­
chw iać, w iara utw ierdzona nie może stygnąć, 
ale  chyba słabnąć, i t. d. W szakże w tej mie­
rze  nie śmiem na autora bardzo pow staw ać, n a ­
przód, iż rzadko  w tem w ykracza, po w tóre, że

nie znam żadnego z nowoczesnych naszych pi­
sarzy , eoby w tym w zględzie mniej w ięcej nie 
zaw iniał. Rzecz d z iw n a! jednakże o daw nych, 
naw et w ierniejszych, w cale tego powiedzieć nie 
można. Jest też i  to oczywista, że pisma, gdzie 
się podobne niedokładności spotyka, popraw nem  
nazw ać nie można.

M iałbym  także k ilka uw ag co do niektórych 
pojedynczych w yrazów : n . p . nietrafnie autor, 
zamiast bogomyślności, k ładzie  czasem rozm yśla­
nie. Nam aszczenie słów  (1’onction) całkiem  mi 
się nie podoba; tego w yrażenia języ k  nasz nie 
zniesie, a autor za często go używ a. Ludzi 
św iatow ych, św ieckich, ziem skich, (du siecle), nie 
potrzebnie i nie zrozum iale przenow aczył na łudzi 
w ieku i t. p . Przypominam mu także daw ny 
polski w yraz ś w  i ę t o k  u p  s t  w o, który w k ilku  
miejscach byłby mu się p rz jd a ł.

T y le  co do sty lu . Możem się zanadto w d a ł 
w szczegóły ; lecz dzieło, które z treści sw ojej 
jest przeznaczone, być w  ręku  w szystk ich ; k tó­
rego interes nie słabnie z  czasem, ja k  najw ięk­
szej liczby dzieł św ieckich i  nie przechodzi n ig d y : 
dzieło m ówię i ta lent autora w arte  były  tego.

. sam ej rzeczy, co do samego w ątku
dzieła , ża łu ję  bardzo, ale nie mam w iele do po­
chw alenia. P rzeciw nie.

Podług mnie jedno z dwojga zrobić należało, 
po prostu przedrukow ać S kargę , ze zm ianą tylko 
k ilku  w yrazów , które dziś przybrały  insze, niż 
m iały znaczenie; albo ogłosić żyw oty tycli św ię­
tych, który cii w  S kardze niemasz, uk ładając je  
z ksiąg przez kościół, nie tylko cierpianych, ale 
m iłow anych, z ksiąg pełnych w iary , prostoty i 
serdeczności. A utor przedrukow ał ze S karg i, 
ale bardzo m ało ; po łożył w części żyw oty tych 
sam ych, co on, św ię tych ; ale zamiast wziąść ze 
S karg i, w ziął je  niewiedzieć czemu, z jakiegoś 
innegO' pisarza, który pod żadnym w zględem  mie­
rzyć się z tamtym nie m oże; wreszcie, w szystkie 
inne zaczerpnął z jak ichś ksiąg bardzo m ałej 
wartości, (jeśli zaś dobrze zgaduję, pew no z no­
w ych francuzk ich ), nie m ających ani dosyć 
w iary , ani dosyć znajomości pism a i ojców ko­
ścioła, ow szem  często pełnych nadętości i pustej 
gadaniny, naw et bez talentu pisarskiego i zim­
nych ja k  lód.

W szystk ie  autora żyw oty, są niesłychanie 
ubogie w podania kościelne i cuda. A lbo ledw ie, 
że o nich co napom knie; albo zaraz zastaw ia 
się jak im ś innym pisarzem , jakby  się lęka ł brać 
w tem na siebie odpowiedzialności. Nie śmie 
naw'et tw ierdzić sam przez się, że kości męczen­
n ika św iętego są szacowniejsze nad złoto i dro­
gie kam ienie; lecz dodaje, że tak  pow iadają 
(2 0 5 ). Przy takie'm usposobieniu, pytam się, 
czemuż pisać żyw oty św ię tych? Jeśli nie masz 
w iary , w ięc ci się tego ani tykać nie godzi. Jeśli 
ją  masz, dlaczegóż nie chcesz w yznać usty, co 
wyznajesz sercem ? dlaczegóż skąpisz, mówiąc 
o darach bożych, które O n nie pod m iarą roz-

\
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S t a n i s ł a w  W a r s z e w i c k i ,  J e z u i t a .

daw a , i zakryw asz bogactwo i obfitość Jego ? 
A le m yślę, ze cała w ina, lęży tu na pisarzu 
francuzkim . Autor polski w tern ty lko zb łądz ił, 
ze takiego sobie w ziął przew odnika, i że dla dzieła 
sw ego, a przynajm niej na jego początek nie ob­
m yślił lepszego planu. W  daw niejszej literatu­
rze francuzkiej nie trudno w ybrać księgi pełne 
nabożeństw a i najserdeczniejszej w iary ; ale w  dzi­
siejszej, i kiecky- niektórzy paryzcy duchowni pi­
szą razem i życia św iętych i gazetę polityczną, 
trzeba się mieć na ostrożności.

Oby te k ilk a  słów  mogły się przydać na­
szemu autorow i przy dalszem dzieła w ydaw aniu. 
T o  mianowicie śmiem pow tórzyć, że ile mu razy 
w ypadnie opisywać św iętego lub św iętą, których 
żyw ot jest w S kardze, niech nad wszelkiego 
nowoinegn F rancuza, śm iało przeniesie Paw ęzkiego. 
Tym  sposobem i pracy sobie ujmie i w ielce księgę 
sw oja pod każdym  w zględem  wzbogaci. U niego 
znajdzie i obroki duchow ne, i w ażne nauki z oj­
ców i doktorów  kościoła, i obfitość pokarm u bi­
blijnego i rozm aite szacowne podania kościelne; 
w  samych też opisach, daleko więcej p raw dy , 
dram atyczności i w ym ow y. Czeroże n. p. u w ar­
szawskiego autora jest w  żywocie ś. M arty niana 
opis nawiedzin Z o i, w porównaniu z owym, 
k tóry  czytamy u S karg i?  Albo możnaż było 
w żyw . ś. Ignacego opuścić tak  piękne podanie: 
„że  on to, błogosław iony ś. Jana E w ang. w ycho­
w anek, w żądzy m ęczeństwa tak  nieugasznny, 
był owem dzieciątkiem , które Pan w  pośrodku 
uczniów (M at. 18) staw ił za przy k ła d .“

S. W .

Stanisław W arszew ick i,  Jezuita.
(Podług Niesicdkiego i Ossolińskiego.)

D w om a mężami im ien'a tego, braćm i, szczyci 
się panow anie Zygm unta I II . Dziad ich, S tan i­
s ła w , b y ł w ojew odą m azow ieckim ; ojciec, Jan , 
kasztelanem  w arszaw skim . N aszStanisław  pierw sze 
początki nauk w  kraju  w ziąw szy , kształcił się w W i-  
tenberdze pod M elanchtoriem, skłonnym  będąc do 
now ej szerzącej się n a u k i; lecz porzucił ją  w net 
i tak  się s ta ł gorliw ym  ascetą, iż dla um artw ie­
nia siebie, na tw ardym  sypiał kam ieniu i czy ta­
niem ksiąg pobożnych się ustaw icznie zajm ow ał. 
Pow róciw szy do ojczyzny, zostaw ał w w ielkiem  
poważaniu u Zygm unta A ugusta, używ any w  ró­
żnych poselstw ach. Z ostaw szy kapłanem , był 
kanonikiem  i scholastykiem  gnieźnieńskim , tudzież 
kanclerzem  poznańskim . W  Braunsbergu w stąpił 
do zakonu Jezuitów , a u ła tw iw szy  się z m ająt­
kiem i urzędam i, pospieszył do Rzym u, gdzie 
now icyat odbył i professyą uczynił pod genera­
łem  zakonu, ś . Franciszkiem  Borgiaszem, który 
go zaraz rektorem  powstającego kollegium  w W il­
nie m ianow ał. W  Poznaniu i W arszaw ie  p rzy ­
ję to  W arszew ickiego z w ielką okazałością , 
a  w W iln ie  cieszył się z przybycia jego szcze­
gólniejszy przyjaciel Jezuitów , W ale ry an  P ro ta- 
siew icz, Szuszkow ski, biskup w ieleński, który 
b y ł ju ż  w roku 1569 dw óch  Jezuitów  z dwom a 
braćm i z O łom uńca do W ilna sprow adził, odda­
w szy im na kollegium  dom, p rzy leg ły  swemu 
pałacow i. N ie mieli jeszcze synow ie Łojoli 
w łasnego tutaj kościo ła, musieli się obchodzić 
pożyczanym archipresbyteralnvm  ś. Jan a , którego 
przełożony, P iotr Royzius, h iszpan, w cale im 
nie sp rzy ja ł. D yssydenci, a mianowicie W olan  
i Jędrzej Trzeciecki nies?czędzili żadnej p racy , 
aby za św ieża obalić tę tw ierdzę, ja k a  się na 
zburzenie ich w znosiła. W arszew icki obrotny, 
u ła tw ił w szelkie przeszkody; każąc sam, zjednał 
sobie miłość ludu, w ym ógł potem na królu przez 
Nuncyusza i k rólow ą A nnę, iż M onarcha daro­
w a ł Jezuitom w roku 1571. kościół ś. J a n a ; 
w  dysputach z różnowiercami w ychodził zw y ­
cięzcą, u łow iw szy ich w  w łasne siatk i, gdy 
przyznali pow agę ojców i pozbaw iw szy ich 
pierw szych i głów Dych podpór, przyw róciw szy 
na łono kościoła U lryka Hozyusza, na którego 
uporze apostolstw o w łasnego brata kardynała  tę ­
p ia ło ; Jana C hodkiew icza, m arszałka litew skiego, 
w ielkorządzcę lnflant, który jeden zapobiegł, że 
po Zygm uncie Anguście berło nie przeszło w nie­
katolickie ręce ; nareszcie dom xiążąt R adziw ił­
łó w , w  synach wojewody w ileńskiego, C z a r n y m  
przezw anego , najzacieklejszego obrońcy nauki 
K alw ina, upadający już  katolicyzm  utrzym ał i 
ożyw ił.

(Koniec nastąpi.)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r a  w L e s z n i e ,  (Redaktor Ciec ka ń sk i . )


